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» Zjazd
Naukowo-Techniczny PAN

W  dniach 23 —  25 września br. 
odbył sie. <w G liw icach w  gma­
chu Politechniki Śląskiej Z jazd 
Naukowo -  Techniczny na temat 
chem icznej przeróbki węgla, zor­
ganizowany przez W ydział III 
Polskiej Akadem ii Nauk.

Z jazd  ten był ¡przejawem co­
raz w iększego zainteresowania 
tym  niezw ykle w ażnym  dla gos­
podarki narodow ej zagadnieniem, 
jak im  jest chem iczny przerób 
w ęgla, stanow iącego największe 
bogactw o naturalne Polski.

W obradach Zjazdu w zięło u - 
dział blisko 350 uczestników  z 
w yższych uczelni, placów ek ba­
dawczych oraz przemysłu. Przy­
byli również w ybitni przedstaw i­
ciele nauki i  techniki z zagrani­
cy, jak  dr K . J. S y s k o w  i dr 
M.  W.  S z y s z a k ó w  z Instytu­
tu Paliw  Akadem ii Nauk ZSRR, 
Prof; dr St. L a n d a  i  dr R.  
R i e d l  z Czechosłowacji, Prof. 
dr J. V  a  r g a z W ęgierskiej A k a ­
demii Nauk i Prof. dr K. L i s -  
s n e r ,  Prof. dr K. R a m m l e r  
i dr G.  B i l k e n r o t h  z N iem iec­
kiej Republiki Dem okratycznej.

W itając Z jazd w  im iemniu Rzą­
du W icem inister Górnictwa inż, 
m. L e s z  wskazał na potrzebę 
podsum owania naszych dotych­
czasowych osiągnięć i  wytyczenia 
dróg dla dalszego rozw oju  kokso- 
w nictwa, gazownictwa, w ytlew a- 
nia oraz syntezy i uwodornienia.

Dyskusja toczyła się nad za­
gadnieniami wskazanym i w  7-iu 
podstaw ow ych referatach.

Przebieg obrad i ożywionej dys­
kusji podsum ował Prof. dr M. 
S m i a ł o w s k i ,  sekretarz W y­
działu III  PAN, Stwierdzono m ię­
dzy innymi, że dla zapewnienia 
rozw oju  przemysłu chem icznego, 
paliw  syntetycznych i dalszej ga­
zyfikacji kra ju  należy przezna­
czyć do chem icznej przeróbki l|/5 
w ydobycia w ęgla kam iennego i 
l;/3 w ydobycia węgla brunatnego. 
Inne spośród licznych w niosków  
sform ułow anych na Zjeździe m ó­
w ią o m ożliw ości i potrzebie pod­
w ojenia produkcji koksu hutni­
czego i znacznego powiększenia 
produkcji ¡koksu opałowego, po­
głębieniu prac naukow o-badaw - 

, czych i rozw oju  w łaściw ego szkol­
nictwa i piśmiennictwa.

Dr Andrzej Grosman

OD REDAKCJI
Z przyczyn technicznych następ­

ne numery „Trybuny Politechni­
ki“ ukazywać się będą 5 i 20, 
każdego miesiąca.

W łqczam y się
do ogólnopolskiej akcji zobowiązań

Z całego kraju, z miast i wsi, 
z miasteczek i osiedli, z zakładów 
pracy i szkół napływają dumne 
meldunki o podejm ow anych zo­
bowiązaniach dla uczczenia 36-ej 
rocznicy R ew olucji Październiko­
w ej. Zw iększonym  wysiłkiem  
pracy w itają wszyscy to radosne 
święto wiedząc, że wysiłek ich 
zwiększając potęgę naszej o jczyz­
ny, zwiększa tym  samym potęgę 
obozu pokoju, na którego czele 
kroczy Związek Radziecki.

Dumni jesteśmy, że nie zabra­
kło w  Czynie Październikowym 
studentów i pracow ników  Poli­
techniki Śląskiej.

Na zebraniach grup studenc­

kich, katedr, zebraniach związ­
kow ych padają indywidualne i 
zbiorow e zobowiązania.

Zasadniczą treścią ich jest chęć 
jak najlepszego i jak najszybsze­
go wykonania zadań jakie są sta­
wiane przed nauką, przed m ło­
dzieżą polską.

Zobow iązują się studenci lat 
wyższych udzielać koleżeńskiej 
pom ocy kolegom  z pierwszego ro­
ku studiów, w  opanowywaniu 
trudnych dyscyplin nauki, inni 
w  specjalnych pogadankach, od­
czytach na wieczornicach zazna­
jamiać będą swych kolegów  z 
życiem w  kraju  Rad.

Cenne są zobowiązania naszych 
naukowców.

Pracownicy Zakładu Samocho­
dów  i Ciągników zobowiązują się 
zakończyć przebudow ę szlifierki 
do szlifowania w ałów  korbowych 
oraz wykonać pompę wraz z na­
pędem dla cieczy chłodzącej dla 
szlifierki sposobem  gospodarczym 
na 60 dni przed planowanym  ter­
minem uzyskując w  ten sposób 
około 10000 złotych oszczędności. 
Pracownicy Zakładu W odociągów 
i Kanalizacji zobowiązują się 
przepracować 937 roboczogodzin 
co da w  efekcie Około 23 000 zł. 
oszczędności.

Wiele różnych padło zobow ią­
zań ,na naszej uczelni. Niemożli­
w y  jest rzeczą napisać ó wszyst­
kich.

W  X  ro c z n ic ę  p o w s ta n ia  
Ludowego W ojska Polskiego

D ziesięć lat temu...
Pow stałe dzięki pom ocy partii 

i rządu radzieckiego, w yposażone  
w now oczesny sprzęt bojow y i 
doskonałych instruktorów  w ojsko­
w ych , w ojsko polskie, pod Leni­
no ruszyło do ataku na pozycje  
wroga. Z w ycięsko rozstrzygnęli 
żołnierze polscy sw ój pierw szy  
bój.

Bitwa pod Lenino okryła chwa­
łą naszą ludową armię. Była to 
pierwsza w historii bitwa w  któ­
rej żołnierz polski w alczył w spól­
nie z żołnierzem  radzieckim  prze­
ciw  hitlerow skim  hordom. Tam, 
pod Lenino w zięło sw ój początek  
nierozerw alne braterstw o broni 
W ojska Polskiego z Arm ią Ra­
dziecką. Była to bitwa w której 
w skrzeszone zostały zw ycięskie  
tradycje oręża polskiego, trady­
c je  w alk rew olucyjn ych  Tadeusza 
K ościuszki, Józefa Bema, Jarosła­
wa Dąbrowskiego, Feliksa Dzier­
żyńskiego i innych bohaterów  o 
w olność i spraw iedliw ość dla lu­
du walczących.

Bitwa pod Lenino otw iera dłu­

gi i trudny szlak bojow y żołnierza  
polskiego. Droga wiodła do B er­
lina. W ielkie ofiary i bohater­
ski trud żołnierza nie poszedł 
na marne. W spólna walka żołnie­
rza polskiego i radzieckiego przy­
wróciła nam w olność i n iepodle­
głość —  oswobodzona Polska Lu­
dowa stała się prawdziwą o jczy ­
zną ludu polskiego.

Po zakończeniu działań w ojen ­
nych Ludow e W ojsko staje na 
straży całości i bezpieczeństwa  
naszych granic, pomaga ludowi 
przeprow adzić reform y społeczne.

Dziś, uczestnicząc w budownic­
tw ie socjalizmu w  kraju, musimy 
pam iętać, że  to w łaśnie trud i bo­
haterstwo żołnierza polskiego le­
ży m iędzy innym i u podstaw na­
szych sukcesów . M ożem y budo­
wać socjalizm  m iędzy innym i dla­
tego, że na straży socjalistycznego  
budownictwa trwa ludowe W ojsko  
Polskie, ochraniające pokojow y  
trud narodu polskiego, stojące u 
boku Arm ii Radzieckiej na straży 
pokoju  świata.

(ae)

€zy wiecie ze,
... dnia 31 października br. odbędzie się na naszej Uczelni 

spotkanie czytelników POPROSTU z pracownikami Redakcji 
połączone z w ieczornicą towarzyską?

... na spotkaniu odbędzie się dyskusja nad Tw ym  pismem 
studenckim w  której powinieneś zabrać głos i w ypow iedzieć 
się na temat POPROSTU i w  ten sposób stać się jego współ­
tw órcą?

Dlatego też już dzisiaj rozpocznij przygotowania do spot­
kania, czytaj i prenumeruj studencki tygodnik spoleczno-lite- 
racki POPROSTU. (zes)
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S P O T K A N I E  P R Z Y J A Ź N I
W sp o m n ien ia  uczestniczki III Kongresu Studentom

Jest szary, deszczow y dzień 
sierpniowy. Na dw orcu rzecznym 
W arszawy delegacja polska ocze­
kuje swoich przyjaciół zza Odry. 
Panuje nastrój radosnego podnie­
cenia. Zajeżdża autobus. Pięknym  
pozdrowieniem  „Przyjaźń“  —  
„Freundschaft“ w itam y się. W rę­
czamy biało - czerw one bukiety 
goździków i trzym ając się za ręce 
schodzimy na statek. Odpływam y 
pozdrawiani przez zgromadzonych

Koksownie, liuty i laboratoria
czekają na

in ż y n ie ró w -M s o c k e m ik ó w
Pod koniec 6-letniego Planu 

budow y .podstaw socjalizm u w 
naszym kraju, przem ysł w ęglo­
w y będzie w ydobyw ał 100 m ilio­
nów  ton węgla kamiennego. Z  tej 
ilości około 20 proc. będzie prze­
robione na drodze chemicznej. Da 
to około 15 m ilionów ton koksu 
metalurgicznego oraz setki tysię­
cy  ton sm oły i  benzolu surowego. 
W  oiparclu o powyższe produkty 
powstanie potężna baza dla roz­
w oju  przemysłu hutniczego oraz 
przemysłu chemicznego, a więc 
tych przemysłów, których rozwój 
decyduje o potędze i sile pań­
stwa.

Doceniając znaczenie wielkich 
zadań, których realizacja jest już 
w  pełnym  toku, Uchława Prezy­
dium Rządu PRL powołała na 
W ydziale Chemicznym naszej 
Uczelni Oddział Koksochem iczny 
do którego zadań będzie należało 
w  pierwszym  rzędzie kształcenie 
kadr, „oficerów  produkcji kokso­
chem icznej“  w  specjalnościach 
Technologii Koksownictwa, Tech­
nologii Smoły w ęglow ej, .inżynie­
rii koksochemicznej oraz Synte­
zy Paliw.

Na przyszłych inżynierów k o - 
ksochemików czekają koksownie, 
zakłady przerobu sm oły surowej 
i  benzolu,, biura projektowe, za­
kłady syntezy paliw, czeka No­
wa Huta, (która będzie produko­
w ać tyle stali ile produkują jej 
dotychczas wszystkie huty razem 
wzięte.

Na przyszłych inżynierów kpkso- 
chem ików czekają laboratoria, 
pracownie naukowe, instytuty w  
których będą oni w ykuwać nowe 
drogi i śmiałe naukowe koncep- 
ć je  bardziej doskonałych metod 
produkcyjnych, które przyspieszą 
nasz marsz do socjalizm u.

dr Szuba Jerzy

Przypominamy...
. . .  Administracji Politechniki 

Śląskiej o  krytyce  zawartej w ar­
tykule  .,Z czym należy w alczyć“  
w pierw szym  num erze „T rybuny  
Politechniki“

. . .  organizatorowi grupy zetem - 
pow skiej, do której należą kole­
dzy z wydziału budownictwa  
przem ysłow ego popisujący się 
„śpiew em “ w D. A. ( , Feralna 13“ ) 
o obowiązku zareagowania na na­
szą krytykę.

na moście Śląsko-Dąbrowskim 
m ieszkańców Warszawy.

Następuje oficjalne powitanie. 
Daleko poza brzegi W isły brzmi 
wspólnie śpiewany hymn studen­
tów... „... do dłoni dłoń, przyjazna  
dłoń, światła i szczęścia młodzieży 
broń". W szyscy czują się bliscy. 
Deszcz przestaje padać, ustępuje 
m iejsce radości. Chce się śpiewać 
głośniej i szerzej oddychać. Pieśni 
i tańce przeplatają się nawzajem. 
Tańczy Dieter z Urszulą a Ruth z 
Mirosławem, tańczą • W olfgang, 
Danka i Christa. Dziwna rzecz, że 
ci ludzie z Weimaru i Heidelber­
gu, z Lipska i Kolonii, z  Berlina 
i Hamburga mówiący tym samym 
językiem, należący do tego same­
go narodu —  narodu Goethego i 
Schillera, Beethovena i Bacha, 
Marksa i Engelsa —  przyjechali 
na Kongres z różnymi paszporta­
mi z dw óch różnych państw.

„Fakt ten,“  m ów i Klaus, „że na 
III. Św iatow ym  Kongresie studen­
tów  niemieckich reprezentuje je d ­
na ogólnoniem iecka delegacja, 
wzmacnia współpracę studentów 
w schodnich i zachodnich Niemiec. 
Naszym najgorętszym  życzeniem 
jest pokojow e rozwiązanie proble­
mu niem ieckiego, a m y studenci 
Niemiec przyczynim y się do reali­
zacji tego celu przez zespolenie 
się z całą młodzieżą na wschodzie 
i zachodzie Niemiec w e wspólnej 
w alce o  pokój. Przez braterskie 
podanie sobie dłoni w yw alczym y 
jedność naszej drogiej O jczyzny“ .

Płyniem y, a w  dali tętniąca ży­
ciem Warszawa. W idać kontrasty 
zniszczenia i odbudowy. Stolica 
nasza w yw arła wielkie wrażenie 
na gościach. Podziwiają olbrzymi 
w kład pracy i bohaterski wysiłek 
robotnika polskiego.

M ów ią o swoim  kraju, o Berli­
nie, o pięknej A leji Stalina. Z o - 
siągnięć NRD dum ni są i ich ko­
ledzy z zachodnich Niemiec. „Są 
one dla nas, m ów i jeden z n ich “ 
ogrom nym  bodźcem do w alki o 
szczęśliwą przyszłość całej m ło­
dzieży niemieckiej. Jesteśmy 
szczęśliwi, że m ogliśmy zobaczyć 
Polskę.

M ów ią nam w  naszym kraju, że 
w am  śmiech i radość zabrano, że 
praca was do ziemi przygarbią, że 
dni wasze są szare jak grudniowe 
niebo. A  tymczasem radość i 
śpiew są waszymi nieodłącznymi 
towarzyszami. Opowiem y o w a­
szym pięknym  życiu, o  waszej 
szczęśliwej Ojczyźnie. Prawda o 
waszym kraju dotrze mimo prze­
szkód i „żelaznych kurtyn“  do na­
szych ludzi w  zachodnich Niem­
czech, doda im sił w  walce o to, 
by i nasza młodość stała się podo­
bna do waszej“ .

Dalsze dyskusje toczą się już w 
salonie, przy zastawionych stoli­
kach. Przy jednym  z nich zebrali 
się technicy. Arw e, student w y­
działu górniczego rozmawia z na­

szym Pawłem  o górnictwie. Egon 
studiuje budowę maszyn, a Wer­
ner budownictwo wodne. Byli nie­
gdyś sami robotnikami. Opowia­
dają o sw ej pracy i nauce.

Zapada już zmierzch. Ponad 
Warszawą królują oświetlone 
dźwigi Pałacu Kultury. W przyja­
cielskiej rozm ow ie minął czas. Do 
pływ am y do przystani. Ostatnia 
wspólna pieśń rozlega się ponad 
Wisłę. Śpiewają ją  wszyscy to 
hymn ŚFMD. Splatają się dło­
nie..., .... naprzód po szczęście, po­
kój i radość“ . Przy pożegnaniu o-

Początkow o pracowała jako na- 
w ijaczka w . Fabryce Regeneracji 
Silników Elektrycznych w  Brze­
gu. Chociaż pracę sw oją lubiła, to 
jednak nie dawała jej ona pełne­
go zadowolenia.

Halina Kamińska marzyła od 
dawna o nauce, o książkach. Cóż 
kiedy nie miała warunków, by 
się uczyć. Z  pow odu ciężkich w a­
runków materialnych —  z w iel­
kim  trudem ukończyła siedmiokla­
sową szkołę, m im o że była zdolna 
i pojętna. D owiodła tego, gdy 
marzenia je j w  Polsce Ludowej 
stały się rzeczywistością, gdy zo­
stała przyjęta na Studium Przygo­
towawcze przy Politechnice Śląs­
kiej. Dobrym i wynikam i w  nauce, 
pracą i postawą społeczną w  nie­
długim czasie wysunęła się na 
czoło wśród kolegów.

W nagrodę po ukończeniu Stu­
dium Przygotowawczego w yjecha­
ła na Studia techniczne do M o­
skwy.

* * *
Absolw enci Studium Przygoto­

w aw czego naszej Politechniki stu­
diują w e wszystkich uczelniach w  
kraju jak również zagranicą. I tu 
i tam, wykazują się w ielkim  za­
pałem do nauki, dużym w yrobie­
niem społecznym. Można pow ie­
dzieć, że są jednymi najlepszy­
mi. Ta krótka, lśkoniczna opinia 
zamyka w  sobie w ielki dwuletni 
trud ucznia jak i grona profesor­
skiego. Bo przecież zrobienie z 
miejskiego chłopaka —  czy dziew ­
czyny, którzy potrafili zaledwie pi­
sać i rachować —  przodujących 
studentów wyższych uczelni, to 
naprawdę rezultat ogromnego 
wysiłku wszystkich.

Na naszym Studium nie brak 
jest takich ludzi, którzy zdobyli 
uznanie jako przodow nicy pracy, 
racjonalizatorzy w  produkcji. Nie 
m ałych w ięc wyrzeczeń material­
nych i am bicjonalnych wym aga 
od nich całkow ite poświęcenie się 
w  nauce, poddanie się dyscyplinie 
obow iązującej w  internacie i na 
Studium, zbratnia bez reszty z 
podręcznikiem.
\ Trzeba przyznać, że gliw ickie 

Studium Przygotowawcze w  po­
czątkowym  okresie swego istnie-

trzymuję zdjęcie delegacji nie­
m ieckiej na nim dedykacja:

„Będziem y mile wspom inać III 
Św iatow y Kongres Studentów w 
Warszawie na którym umocniła 
się nasza przyjaźń. Będziemy pra­
cow ać nad tym, aby przyjaźń na­
sza została utrzymana w  pokoju i 
objęła coraz w ięcej ludzi naszych 
narodów.

Życzym y Tobie droga Łucjo i 
całemu narodowi polskiemu dużo 
sukcesów przy odbudowie Waszej 
pięknej O jczyzny“.

nia borykało się z pewnymi trud­
nościami organizacyjnymi i pro­
gramowymi. Chodziło bowiem o 
danie zdolnej, przodującej m ło­
dzieży robotniczo - chłopskiej m o­
żności kształcenia się, zdobywania 
wiedzy, niedostępnej dla niej w 
warunkach m iędzywojennej ob- 
szarniczo - kapitalistycznej Polski, 
o dostarczenie wyższym uczelniom 
nowego elementu studenckiego — 
młodzieży robotniczo - chłopskiej.

Dziś, gdy zadania te zostały w 
dużej części zrealizowane, gdy styl 
pracy wyższych uczelni uległ 
gruntownej przebudowie, rozsze­
rzył się też cel Studium Przygoto­
wawczego. Dziś idzie ono dalej: 
ma zadanie przygotowania do stu­
diów wyższych młodzieży już o 
pewnych kw alifikacjach technicz­
nych i co ważne o wysokim  po- 
ziomje ideologicznym.

Obecnie Studium Przygotow aw ­
cze w  Gliwicach stanowi samo­
dzielny Wydział Politechniki. G ru­
py na Studium Przygotowawczym  
podzielone są na specjalizacje. 
Nauka odbyw a się systemem 
szkolnym obejm ując około 40 go­
dzin tygodniowo. W ychow anko­
wie mieszkają w  bezpłatnym in­
ternacie, otrzymując stypendium 
w  wysokości 350 zł. miesięcznie. 
W bieżącym  roku w  Studium 
Przygotow aw czym  przy naszej 
Politechnice rozpoczęło naukę ok. 
200 uczni.

* * *
Od pierwszego dnia września br. 

rozpoczęliśmy naukę. Rozpoczęli­
śmy ją  dzięki opiece Państwa Lu­
dowego. Dzięki Państwu, które 
dba o robotników i pragnie nad­
robić pozostałości wiekowego za­
niedbania — w kroczym y w  mury 
wyższych uczelni, które zaprowa­
dzą nas na sale operacyjne, do la­
boratoriów, na kierownicze stano­
wiska w e wspaniale rozwijającym  
się przemyśle.

Cieszymy się wszyscy, że ma­
rzenia nasze staną się rzeczywi­
stością.

STANISŁAW PIELES 
korespondent 

I roku Stud. Przyg.

Łucja Ledwoń

Studium Przygotowawcze w nowym roku akademickim

Rozpoczęliśmy naukę
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Z matematyką na cenzuroujanym . . .  Inż- C ZE SŁA W  HEBENSTREIT

Praca własna studenta
— nieodzownym warunkiem opanowania wiedzy

Upłynęło półtora miesiąca od 
rozpoczęcia zajęć na pierwszym 
roku studiów.

Okres ten pozwala już zorien­
tować się w  osiągnięciach i n ie­
dociągnięciach studentów, którzy 
po raz pierwszy rozpoczęli za ję­
cia na wszystkich wydziałach 
naszej Uczelni. Pierwszy rok stu­
diów  obejm uje materiał teore­
tyczny um ożliw iający w przy­
szłości dobre opanowanie przed­
m iotów  specjalizacyjnych w ybra­
nych kierunków. Podstawowym  
przedmiotem teoretycznym na 
wszystkich w ydziałach naszej 
Uczelni jest matematyka — próg, 
przez który trzeba bezwzględnie 
przejść we wszystkich dyscypli­
nach technicznych. A  właśnie z 
matematyką jest u nas na pierw ­
szym roku niedobrze.

W ywiad w  katedrach matema­
tyki przeprowadzony z związku 
z n iepokojącym i sygnałami dał 
następujący obraz stanu faktycz­
nego:

Na wydziałach elektrycznym i 
energetycznym kolokwium z m a­
tematyki w  zakresie szkół śred­
nich dało około 50% ocen pozy­
tyw nych tzn. lepszych niż n iedo­
stateczne, przy czym dla poszcze­
gólnych grup odsetek ten waha 
się od 25% do 84%. Bieżący m a­
teriał opanowany jest lepiej niż 
w iadom ości ze szkoły średniej, 
frekw encja na ćwiczeniach dobra.

Wydział Budownictwa Prze­
m ysłowego i  Inżynierii Budowla­
nej uzyskały następujące w yniki 
wspom nianego wyżej kolokwium: 
30% ocen niedostatecznych, 40% 
prawie niedostatecznych, 30% w y ­
starczających. Braki w znajomo­
ści materiału szkoły średniej u- 
trudniają studentom  bieżącą na­
ukę. Dyscyplina ćwiczeń jest d o ­
bra. W celu usunięcia braków w 
przygotowaniu matematycznym 
katedra ustaliła komplet zadań, 
które studenci w inni rozwiązać i 
przedłożyć w  określonych term i­
nach. Przy odbiorze rozwiąza­
nych tem atów przeprowadza d o ­
raźne sprawdzenie wiadomości. 
Pozwala to na wykrycie działów 
sprawiających szczególne trudno­
ści, ora^ przeprowadzenie konsul­
tacji na bieżąco.

Stosunkowo lepiej niż gdzie 
indziej przedstawia się sprawa na 
wydziale Chemicznym, gdzie p ro­
cent stopni niedostatecznych z 
pierw szego kolokwium  wynosi 
„zaledw ie“  42. Ogólny wysiłek 
studentów i w kład w  studia jest 
rzetelny, jedynie grupy II i V  są 
słabsze niż reszta i powinny pod­
ciągnąć się do przeciętnego p o ­
ziomu. M niej przyjemne dane

uzyskaliśmy z w ydziału M echa­
nicznego, gdzie procent ocen ne­
gatyw nych z matem atyki elem en­
tarnej przekroczył 50. G rupy II 
i V II uzyskały tu smutne pierw ­
szeństwo w  ilości ocen niedosta­
tecznych: druga —  86% i siódma 
-— 77 %. K ierow nik katedry uskar­
żał się na brak pom ocy ze strony 
ZM P  w  sprawie polepszenia w y ­
ników, tym  bardziej, że w  ubie­
głym  roku pom oc ta była sku­
teczna.

Na w ydziale G órniczym  stan 
jest w ręcz alarmujący, zwłaszcza 
na oddziałach eksploatacyjnym  
i mechanicznej przeróbki węgla. 
Bardzo słabe przygotow anie ze 
szkół średnich znalazło sw ój w y ­
raz w  75% ocen niedostatecznych 
z tego zakresu na pierw szym  k o­
lokwium. W obec tak słabej zna­
jom ości podstaw szczególnie n ie­
pokojące jest niestosowanie się do 
wskazówek profesora, zalecają-

gardą.
Do osiągnięcia sławy — jak przy­

znaje sam dr M i e r g i e l a n ,  po­
mogły mu wipajane przez Partię i 
Komsomoł charaktery młodych lu­
dzi kraju — wytrwałość w pokony­
waniu trudności, zdyscyplinowanie, 
świadomość wysokiej odpowiedzial­
ności wobec Ojczyzny. »

Dużym bodźcem do wytężonej 
pracy nad sobą była świadomość, 
że przed każdym człowiekiem ra­
dzieckim stoją wielkie możliwości 
wykazania talentu.

Wielka Wojna Narodowa zastała

kładanego materiału. Studenci 
na ćwiczeniach nie pamiętają 
często nawet defin icji podanych 
na ostatnich wykładach.

Z  przytoczonego przykładow o 
przeglądu, jasno w idać pow agę 
sytuacji na pierw szych sem e­
strach, w yw ołaną między innym i 
słabym przygotow aniem  studen­
tów  ze szkoły średniej i niewła­
ściw ym  często stosunkiem do pra­
cy, brakiem  metody w  uczeniu 
się. Braki i  trudności wyw ołane 
tymi przyczynam i istnieją zresz­
tą również w  innych przedm io­
tach i mają charakter ogóln iej­
szy.

M ożliwość popraw y złego stanu 
rzeczy spoczywa w  rękach sa­
m ych studentów i od nich g łów ­
nie zależy podniesienie poziomu 
studiów.

Podstaw ow ym  warunkiem  po­
praw y jest zastąpienie dyscypliny  
w yłącznie form alnej, polegającej

W C- Z  a  O A C. O L CA Ul i  u  w  ■

W jednej ze swych prac studenc­
kich rozwiązał zadanie, podane ma­
tematykom całego świata przez na­
szego znakomitego matematyka 
prof. Stefana B a n a c h a .  Na to 
zagadnienie „O pewnym ogólnym 
pojęciu zbieżności“  (Teoria zmien­
nej rzeczywistej) ¡natknął ¡się prof. 
B a n a c h  w trakcie swych badań 
w ciągu 10 lat, pozostawało ono jed­
ną z zagadek nauki. Jako. student— 
za okazane wybitne zdolności 
M i e r g i e l a n  zostaje zaproszony 
do pracy w  Akademii Nauk Or­
miańskiej SRR, ,

kłady, ćwiczenia , czy nawet spe­
cjalne konsultacje, dyscypliną  
świadomą.

Studentowi nie w olno czekać 
aż profesor, asystenci, czy w resz­
cie aktyw iści ZM P nauczą go i 
w yciągną z trudnej sytuacji bez 
jakiegokolw iek czynnego w spół­
udziału z jego  strony. Najlepsze 
nawet konsultacje w yjaśniające 
w ątpliw ości nie dadzą rezultatu, 
jeśli student sam tych w ątpliw o­
ści nie doświadczył, bo nie zna 
w  ogóle om awianego tematu, nie 
przygotow ał się z podręcznika, 
czy notatek. Początkow e trudno­
ści w  zrozum ieniu materiału przy 
jego pierw szym  czytaniu nie p o ­
w inny nikogo zrażać. Należy pa­
miętać, że konsultacje nie są egza­
minem, a istnieją właśnie dla 
usunięcia tych trudności.

W  całych naszych studiach 
musimy przejść na świadom ie 
aktywny stosunek do poznawa-

Kongresu Młodzieży w Budapesz­
cie. Studenci radzieccy wydelego­
wali go jako swego przedstawiciela 
na Kongres Międzynarodowego 
Związku Studentów do Pragi. Ja­
ko członka delegacji młodzieży ra­
dzieckiej Miergielan był w Chiń­
skiej Republice Ludowej.

Obecnie doktór nauk fiz.-mat., 
laureat Nagrody Stalinowskiej, 
S e r g i u s z  M i e r g i e l a n  pra­
cuje nad rozwiązaniem zadań, po­
siadających duże znaczenie w tech­
nice.

Bolesław TOWARNICKI

cych bieżące opanow yw anie w y- na biernym  uczęszczaniu na w y- (dokończenie na str. 7)

Prof. mgr B O L E S Ł A W  T O W A R N IC K I

Z gjklu: S^l^etki ludzi radzieckich

Sergiusz Miergielan —  laureat Nagrody Stalinowskiej
Dr Sergiusz M i e r g i e l a n  ma 

24 lat, mimo tak młodego wieku na­
ród radziecki widzi go w niedale­
kiej przyszłości wśród czołówki 
swoich wielkich matematyków. 
A matematyka radziecka ma już 
od lat przodujące pozycje w świę­
cie.

Cały świat zna wspaniałych ra­
dzieckich matematyków, których 
prace są tłumaczone w wielu języ­
kach. A dziś i nasza młodzież prze­
konała się — ucząc się matematyki 
z książki radzieckiej — jak wielkie 
są dydaktyczne osiągnięcia radziec­
kiej matematyki.

Nazwiska takie jak akad. Ł u- 
z i n, akad, K o ł m o g o r o w ,  akad. 
P i o t r o w s k i ,  akad. P o n t r i a -  
g i n, akad. G e 1 f o n d, akad. 
A l e k s a n d r ó w  i inni — to całe 
etapy w rozwoju poszczególnych 
dziedzin matematyki.

Jak wielką drogę rozwojową prze­
szedł w tak niebywale krótkim cza­
sie — młody genialny radziecki ma­
tematyk.

Myślę, że będzie ciekawym dla 
Młodzieży naszej Uczelni dowie­
dzieć Się jak harmonijnie rozwijał 
się wielki talent matematyczny 
w człowieku, który całą swoją dzia­
łalność publiczną i prywatną umie 
zawsze podporządkować interesowi 
narodu, którego partia jest awań-

Sergiusza M i e r g i e l a n a  w Ker- 
czu na Krymie — był wtedy jesz­
cze dzieckiem. Już wówczas jako 
chłopiec z dorosłymi trzyma dyżu­
ry przy dachach i uczy się gaszenia 
bomb zapalających.

Wydarzenia wojenne rozwijają 
się z zawrotną szybkością. Rodzina 
M i e r g i e l a n a  ewakuowuje się 
do Jerywania, gdzie chłopiec wzna­
wia naukę.

W tym czasie piękno matematyki 
było jeszcze poza świadomością mło­
dego szukającego umysłu. Pociąga 
go literatura, fizyka i mechanika, 
lubi bardzo muzykę. Do poznania 
swego powołania pomaga mu repu­
blikańska olimpiada młodych mate­
matyków, gdzie zdobywa jedną 
z głównych nagród. Będąc w 8 kla­
sie zdaje jako ekstern 9-tą klasę 
szkoły średniej i 10 kl., a w 1944 r. 
jaką 16-letni młodzieniec wstępuje 
od razu na II rok Wydz. Fiz.-Mat. 
Uniwersytetu Jerywańskiego. Mi e r ­
g i e l a n  wiele pracuje nad sobą, 
dużo czyta. Ale nawet i w  tym cza­
sie łączy on doskonale pracę nau­
kową z wykonywaniem obowiąz­
ków ¡społecznych.

Wybrano go na sekretarza Kom- 
somolskiej organizacji wydziału. 
Kierował studenckim kółkiem nau­
kowym. Pierwszą pracę naukową 
Sergiusz M i e r g i e l a n  napisał

Po roku M i e r g i e l a n  zostaje 
przyjęty do aspirantury Moskiew­
skiego Instytutu Matematycznego; 
Następuje błyskawiczny rozwój 
znakomitego już wówczas matema­
tyka.

W Moskiewskim Towarzystwie 
Matematycznym, które corocznie 
przyznaje dwie nagrody za najlep­
sze prace teoretyczne z matematy­
ki, komsomolec Sergiusz M i e r ­
g i e l a n  — wygłasza referat. I oto 
po raz pierwszy w historii towarzy­
stwa nagrodę otrzymał 19-letni mło­
dzieniec — najmłodszy badacz spo­
śród wyróżnionych tak zaszczytną 
nagrodą.

Po upływie półtora roku Miergie­
lan zdał minimum kandydackie i 
przygotował dysertację. Na posie­
dzeniu Rady Naukowej Instytutu 
stwierdzono, że Miergielanowi przy­
padł zaszczyt utorowania w nauce 
nowych dróg. Oto w tajnym głoso­
waniu — przyznano jednomyślnie 
dwudziestoletniemu pretendentowi 
do stopnia kandydata nauk — sto­
pień doktora. W 1951 r. młodemu 
uczonemu przyznano Nagrodę Sta­
linowską za całokształt pracy nau­
kowej.

Dr M i e r g i e l a n  dalej łączy 
pracę badawczą z działalnością spo­
łeczną. Sergiusz Miergielan był u- 
czestnikiem Drugiego Światowego
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PRZYJAZN PRZYSZŁA DO NAS...
Pozdrawiamy gorąco  ludzi radzieckich
Pomoc, przykład, przyjaźń Zwiqzku Radzieckiego podstawą naszych sukcesów

Znow u obchodzim y Miesiąc P o­
głębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Znow u m anifestujem y nasze 
gorące uczucia, które żywim y dla 
narodów Związku Radzieckiego. 
Co dzień, co godzinę myąli nasze 
biegną na wschód —  do w ielkie­
go K raju  Rad, tam gdzie żył i 
pracował Lenin, Stalin, tam gdzie 
ludzie radzieccy natchnieni Ich 
ideami budują swe nowe jutro, 
K o m u n i z m .  Myśli nasze bie­
gną do bohaterskich budow ni­
czych kachowskiej elektrowni 
wodnej, do górników Donbaśsu 
i hutników Uralu, murarzy odbu­
dow y wuj ących S t a l i n g r a d ,
M i ń s k  i K i j ó w ,  kołchoź­
ników  osiągających niespotyka­
ne dotychczas zbiory, naukow ­
ców  pracujących w  swych pra­
cowniach dla dobra K raju Rad, 
dla dobra całej ludzkości. Poz­
drawiam y ich gorąco, m y którzy 
korzystam y z ich pom ocy i przy­
kładu w  naszym marszu do socja­
lizmu.

Nowa Huta, Żerań, Pałac Kul­
tury i Nauki —  oto pomniki przy­
jaźni polsko -  radzieckiej, przy-

Pracownicy Katedry M etalo­
znawstwa znają go dobrze. Czę­
sto szpera w  bibliotece Katedry, 
w ertując grube tom y fachowej li­
teratury w  języku rosyjskim — 
(zdjęcie 1) w  poszukiwaniu odpo-

poznać ten język, drogi czytel­
niku...

Ten kociołek, przy którym stoi 
młody asystent, absolwent naszej 
uczelni inż. Marcinkowski to 
aparat T ajc ‘a (zdjęcie 3). Naz

Z djęcie nr 1

wiednich materiałów do swej 
pracy magisterskiej. Zapoznaje
się równocześnie z najnowszymi 
osiągnięciami przodującej nauki 
radzieckiej.

Zdjęcie nr 2

jaźni, która przyszła do nas. Ale 
nie szukajm y tak daleko. Przej­
dźmy się po naszej uczelni i pa­
trzmy uważnie dokoła...

Adam Lubuska jest studentem 
kursu magisterskiego na W ydzia­
le M echanicznym. Adam  specja­
lizuje się w  cieplnej obróbce stali.

Literatura radziecka pozwala 
mu na m ożliwie najlepsze przy­
gotowanie się do przyszłego za­
wodu, a droga do niej prowadzi 
przez opanowanie języka rosyj­
skiego. , •

Warto w ięc na lektoracie dać 
z siebie maksimum wysiłku, by

wa mówi Ci mało, ale tylko nie 
wiele takich przyrządów służą­
cych do oznaczania przydatności 
węgla do spiekania pracuje w 
kraju. Sprowadziliśmy je z Zw ią­
zku Radzieckiego po to, by huty 
nasze otrzym ywały koks najlep­
szego gatunku, a Ty Czytelniku, 
żebyś mógł sam 
przy ich pomocy 
dokonywać pom ia­
rów  w  Katedrze 
Chemicznej Tech- 
nologii Węgla...

Gdy pierwszy 
raz wchodziłeś do 
Katedry M etalo­
znawstwa od razu i 
rzuciła ci się w  o- 
czy duża oszklona 
szafa, wewnątrz 
której znajduje 
się jakiś duży, bły­
szczący przedmiot.
Podchodzisz bliżej 
i czytasz... „M IM -3 
Leningrad“ . To 
jest mikroskop metalograficz­
ny produkcji radzieckiej, małe 
cudo precyzyjnej optyki i m echa­
niki, potężna broń w  rękach nau­
kowca walczącego o ulepszenie 
procesów technologicznych zwią­
zanych z metalurgią.

Zdjęcie nr 4

w  laboratorium powinien rów ­
nież, Ciebie cechować, drogi czy­
telniku...

Jeżeli byłeś już w  Zakładzie 
Miernictwa Elektrycznego, zw ró­
ciłeś na pewno uwagę na dwie

T ekst: Zbigniew  SW OBODA  
Foto: Piotr M ALIN OW SKI

K ierow nik Katedry, profesor 
Fryderyk Staub (na zdjęciu 2) 
sam kieruje ćwiczeniami w yko­
nywanym i na tym mikroskopie. 
Oto właśnie wyjaśnia Tadkowi 
Sikorze z Wydziału Mechanicz-

Zdjęcie nr 3

nego sposób przeprowadzenia 
ćwiczenia. Prof. Staub jak tros­
kliw y gospodarz dba o w yposa­
żenie swej pracowni i chroni ją 
przed uszkodzeniem. Taki stosu­
nek do wyposażeń w  pracowni i

jasne drewniane skrzynki na któ­
rych widnieje rząd czarnych ebo­
nitowych. zacisków (zdjęcie 4). 
A  może łączyłeś już z nimi dzie­
siątki przewodów, obserwowałeś 
przyrządy i pilnie notowałeś ich

Jesteśmy w  Zakładzie W odo­
ciągów i Kanalizacji. Kol. kol. 
Kowolik, Gołkowska i Karwat
obserwują wskazania „pH -m ie­
rzą“  (zdjęcie 6), przyrządu nie 
produkowanego dotychczas u nas

Z d jęcie nr 5

ników, oto co nam daje przy­
jaźń polsko - radziecka. „Pomoc 
ZSRR, przyjaźń z ZSRR, przy­
kład ZSRR —  oto źródła naszych 
zwycięstw“ powiedział towarzysz 
Bierut. Patrz uważnie dokoła 
siebie, a co miesiąc, co dzień, co 
godzinę będziesz świadkiem zwy­
cięstw osiągniętych dzięki przy­
jaźni. Stań się więc i Ty gorą­
cym  propagatorem tej przyjaźni, 
która przyszła do nas.

Szczególnie żyw o mamy przed 
cezami przykłady braterskiej po­
mocy Związku Radzieckiego dla 
naszego kraju obecnie, w  miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Pozdrawiam y gorąco lu­
dzi radzieckich i wraz z nimi w i­
tamy radosne święto mas pracu­
jących, X X X V I  rocznicę R ew o­
lucji Październikowej, czynami 
produkcyjnym i. Stają na apel za­
łogi w ielkiej budowli socjalizmu, 
kopalni „W esoła II“ , młodzież na­
szej Politechniki. Dumnie brzmią 
zobowiązania Wydziału Studiów 
Przygotowawczych, studentów w y 
działu mechanicznego, elektrycz­
nego i innych —  zwiększonym 
wysiłkiem  w  nauce studenci Poli-

wskazania...
Transformatory pomiarowe pro­

dukcji radzieckiej to sprzęt w y ­
soko ceniony przez pracowników 
Zakładu, nic dziwnego —  budo­
wali je ludzie Kraju Rad!

Przejdźm y jeszcze szybko do 
innej pracowni Zakładu M ierni­

ctwa Elektryczne­
go. Adiunkt Bie­
lański i inż. W ej- 
konig przeprowa­
dzają badania ra­
dzieckich przyrzą­
dów  służących do 
wyznacaznia prze­
sunięcia fazowego 
w  układach prądu 
zmiennego (zdję­
cie 5). Chwałą so­
bie ,te przyrządy, 
są one proste w  
konstrukcji i nie­
zawodne w  uży­
ciu. I Ty, Czytel­
niku, Spatkasz się 
z nimi, jeśli nie w  

Zakładzie Miernictwa Elektrycz­
nego, to na jednej z naszych 
budowli socjalizmu — w  Nowej 
Hucie, Dychowie czy też Jaworz- 
nio i powitasz je jak starych zna­
jom ych, takich którzy nigdy nie 
zawiodą.

nr 6

techniki Śląskiej czczą ten wielki 
dla wszystkich m iłujących pokój 
dzień.

Z djęcie

rej przyspieszamy nasz marsz do 
socjalizmu.

Urządzenia techniczne, doku­
mentacje, podręczniki fachowe, 
wyposażenie laboratoriów, do­
świadczenia przodujących robot-

w  kraju. Przyspiesza on w  znacz­
nym  stopniu analizy w ody w y­
konyw ane w  zakładzie. W yko­
nany został w  Zakładzie Elektro­
techniki w edług w zorów  radziec­
kich. I znowu Czytelniku masz 
dow ód tej przyjaźni, która przy­
szła do nas, przyjaźni dzięki któ-
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a r t y k u ł  d y s k u s y j n y

O lepszy styl pracy ZMP na Politechnice Śląskiej
W ostatnich dniach słyszeliśmy 

sporo słów krytyki pod adresem 
pracy organizacji ZMP, pracy ZU 
ZMP przy Politechnice Śląskiej.

Mamy na myśli artykuł pt. „Bli­
żej studenta“ Z e n o n a  B o r ­
k o w s k i e g o  zamieszczony w nr. 
241 „Dziennika Zachodniego“ , uwagę 
Prorektora prof. S z e r s z e n i a  na 
okolicznościowej akademii z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej w dniu 8. X. 
1953 r„ a przede wszystkim — obra­
dy Plenum ZU ZMP w dniu 7. X. 
53 r.

Organizacja ZMP na naszej uczel­
ni ma w swej pracy duże osiągnię­
cia.

Bezsporną rzeczą jest fakt, że 
zetempowcy na naszej uczelni sta­
nowią przodujący oddział w masie 
młodzieży. Swym przykładem za­
grzewają niezorganizowanych do o- 
fiarnej i pełnej poświęcenia walki 
dla dobra narodu i przyszłości Pol­
ski.

Kol. Trepka Józef, Spyra Dariusz, 
Wilczek Mieczysław, Ledwoń Łu- 
d.ja, Rudawiec Krystyna, asystent 
Cuber Jan, Kostosz Paweł i wielu 
innych to ludzie, których wycho­
wała organizacja ZMP i z których 
dumna jest nasza Uczelnia.

Coraz mocniej ugruntowuje się 
wśród młodzieży zetempowskiej nau­
kowy materialistyczny światopo­
gląd.

Widać wyraźnie chociażby na 
przykładzie stosunku do takich 
przedmiotów jak: Podstawy Mar-
ksizmu-Leninizmu czy Ekonomii 
Politycznej, uwypukla się to coraz 
wyraźniej na przykładzie odprawy, 
jaką daje nasza młodzież tym, któ­
rzy chcą rozbić naszą jedność, w i­
dać to wyraźnie w zajętym stano­
wisku wobec zdrajcy narodu pol­
skiego Kaczmarka.

Niewspółmierne jednak duże do 
wykonywanych, są zadania stojące 
przed organizacją ZMP na naszej 
Uczelni.

Związek Młodzieży Polskiej jest 
pierwszym pomocnikiem naszej Par­
tii.

Zadania ZMP wypływają więc 
przede wszystkim z tego faktu. Mó­
wi on, że organizacja ZMP jest 
współtwórcą pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej — wspaniałej szczęśliwej 
przyszłości Polski; mówi on także, 
że Związek Młodzieży Polskiej ma 
obowiązek kroczenia drogą naszej 
partii, ofiarną i trudną drogą wal­
ki o zwycięstwo socjalizmu w na­
szym kraju i na świecie.

Zadania nasze wypływają z am­
bicji dotrzymania kroku bohater­
skiemu Komsomolowi — który jest 
naszym wzorem i przykładem, jak 
żyć i pracować. Zadanie ZMp na­
kreśla dalej fakt, że ze wzrostem 
świadomości młodzieży, rosną jej 
potrzeby ideologiczne, polityczne i 
kulturalne, rosną jej wymagania 
wobec organizacji ZMP.

Jak przedstawia się realizacja
tych zadań przez poszczególne
instancje organizacji ZMP, przez

poszczególnych aktywistów ZMP, 
przez wszystkich członków ZMP 
na naszej Uczelni?.

Jak wygląda nasz zetempow- 
ski front walki o materialistycz­
ny światopogląd na Uczelni?

Jakie błędy są w stylu pracy 
organizacji ZMP. Jakie są osią­
gnięcia, rezultaty d o b r e j  pra­
cy poszczególnych instancji 
ZMP?

Padły słowa krytyki pod adresem 
pracy ZU ZMP, że praca ZMP na 
Uczelni nie jest przepojona głębo­
ką treścią polityczno-wychowawczą, 
że — weźmy chociaż na przykładzie 
tematyki szkolenia zetempowskiego 
— jest często kampanijna i powierz­
chowna, że — weźmy na przykła­
dzie pracy AZS — zastępowana jest 
często administrowaniem i komen­
derowaniem. Jeżeli dodamy do te­
go jeszcze, że praca polityczno-wy- 
chowawcza wśród młodzieży zetem­
powskiej nie idzie nurtem jej zain­
teresowań, pracy i rozrywki, że to­
czy się jakby na marginesie je j ży­
cia, że używając krańcowego sfor­
mułowania stwarza wrażenie „skoń­
czyliśmy uczyć się, a teraz weźmie­
my się do pracy polityczno-wycho- 
wawczej...“ — to nie poruszając 
wszystkich braków pracy ZMP i 
wyciągając wniosek tylko z tych 
stwierdzimy już, że nie jest dobrze. 
Stwierdził to z ramienia ZU ZMP 
samokrytycznie tow. Antoniak na 
plenum. To samo stwierdzić może­
my wszyscy uważni« obserwując 
życie na uczelni.

Niedobrze jest dlatego, że aczkol­
wiek na Plenum stwierdzono, że 
braki istnieją, częściowo doszukano 
się nawet źródeł tych braków, to 
jednak Plenum — poza ogólnie 
zformułowaną rezolucją — nie wy­
pracowało konkretnych metod, no­
wych metod pracy organizacji 
ZMP; nie wypracowało właściwych 
konkretnych form pracy (czego brak 
odbija się od dawna na stylu pracy 
ZU i poszczególnych instancji ZMP 
i co jest naszym zdaniem jedną z 
głównych bolączek pracy ZMP na 
Uczelni).

Tow. Antoniak mówił o cechach 
jakimi winien charakteryzować się 
aktywista, ale nikt nie dał na Ple­
num odpowiedzi na pytanie, co ro­
bić by wzmocnić ilościowo i jakoś­
ciowo aktyw zetempowski na U- 
czelni, co robić by zastąpić krąg 
„żelaznych aktywistów“ przy po­
mocy których pracuje obecnie Za­
rząd Uczelniany, uaktywnieniami 
szeregów zetempowskich.

...„Biją się“  organizacje na szcze­
blu uczelnianym, o tego czy innego 
towarzysza, obarczają go wieloma 
funkcjami, zadaniami, robią z niego 
jedynego, niezastąpionego, nie wi­
dząc, że na semestrach, w grupach 
wyrośli już i rosną ludzie na mia­
rę zadań jakie stoją przed nami, nie 
wiedząc — nie widząc, że obowiąz­
kiem ich jest śmiało i odważnie wy­
suwać nowe kadry, nowych ludzi — 
pamiętając równocześnie o tym, że 
nie wystarczy wysunąć, że trzeba 
pomóc im w przełamywaniu pierw­
szych trudności, pomóc im rosnąć...

Jak wygląda chociażby zagad­
nienie kontroli przez ZU ZMP, 
realizacji zadań powierzonych ak­
tywistom zetempowskich (instruk­
torzy...) na uczelni?
Nie sprowadzamy wszystkich trud- 

, ności w pracy organizacji ZMP do 
zagadnienia aktywu.

Wybraliśmy przykładowo ten pro­
blem i otwieramy dyskusję nad

wieloma, wieloma pozostałymi. Za­
praszamy do dyskusji na łamach 
„Trybuny Politechniki“ wszystkich 
kolegów, wszystkich, którym na 
sercu leży dobro organizacji ZMP. 
Oczekujemy krytycznych i samo- 
krytycznych wypowiedzi naszego 
aktywu uczelnianego.

Wypowiedzi zamieszczać będzie­
my w każdym numerze Trybuny 
Politechniki.

Po pierwszym etapie szkolenia ideologicznego

Egzamin — spratudzianem 
pracy zespołom

KORZYSTAJCIE Z GABINETU METODYCZNEGO 
MARKSIZMU - LENINIZMU

Gmach Wydz. Górniczego, II p. czynny codziennie od 
godz. 15 do 20, a w  niedzielę od 9 do 15.

Już blisko dwa lata trwa na 
naszej Uczelni szkolenie Ideolo­
giczne pom ocniczych pracow ni­
k ów  nauki prowadzone iprzez ZO Z 
ZZNP. Był to  okres trudny dla 
ZOZ, zanim w ypracow ano od po­
w iednie metody organizacyjne. 
Niemniej jednak w  chw ili obec­
nej I-szy etap szkolenia został 
pomyślnie zakończony a poszcze­
gólne zespoły przygotow ują się 
do egzaminu końcow ego, który 
odbędzie się w  pierwszej dekadzie 
listopada.

Na przestrzeni omawianego o - 
kresu w  szkoleniu przeciętnie bra­
ło udział 260 inżynierów, m agi­
strów  i doktorów  stanowiących 
kadrę pom ocniczyćh pracow ni­
ków  nauki naszej Uczelni. Szko­
lenie odbyw ało się na drodze sa ­
mokształcenia w  zespołach pro­
w adzonych przez przodujących 
uczestników szkolenia.

Na wyróżnienie zasługuje ze­
spół wydziału Elektrycznego pro­
wadzony przez m gr inż. Lubel­
skiego Karola. Zespół ten przo­
dow ał w  przygotow ywaniu się do 
zebrań sam okształceniowych jak 
również w  stałym  poziom ie fre ­
kwencji, która przeciętnie osią­
gała 100 proc. Do trudnych na­
leżał zespół inż. -  Budowlanej, 
który mimo pew nych w yników  
„w yróżnił się“ niezdyscyplinowa­
niem i słabą frekw encją.

Jest rzeczą szczególną, że jeśli 
w okresie początkowym  i fre­
kw encja była słaba i stopień 
przygotowania się poszczególnych 
zespołów  jak i słuchaczy był nie 
nazbyt wysokim  poziomie, to jed ­
nak już w  roku bieżącym, dzięki 
usprawnieniu strony organizacyj­
nej, osiągnięto w zasadzie wyniki 
co najm niej pozytywne z tym 
również, że obok podnoszenia 
teoretycznego poziomu słuchaczy, 
wzrastała również ich świadomość 
socjalistyczna, co znalazło sw ój 
wyraz w  szeregu konkretnych, 
wypełnionych zobowiązań podej­
m owanych przez zespół.

Słowa tow. J. Stalina „że, nie 
można być tylko specjalistą umi­
łowanej przez siebie dziedziny 
nauki, że należy być jednocześ­
nie politykiem, społecznikiem, ży­
wo interesującym się losem swe­
go kraju, obznajmionym sprawa­
mi rozwoju społeczeństwa, umie­

jącym posługiwać się tymi pra­

wami i dążącym do tego, by być 
aktywnym uczestnikiem politycz­
nego kierowania krajem“, zna­
lazły żyw y i głęboki oddźwięk. 
Kadra pom ocniczych pracow ni­
ków  nauki naszej Uczelni stała 
się bardziej świadoma, bardziej 
ideologicznie przygotowana do 
tych w ielkich zadań jakie sta­
wia przed nami nasza Partia i 
Rząd.

Sprawdzianem w ielkiego w kła­
du pracy w  poznanie podstaw  
nauki marksistowsko - leninow ­
skiej, nauki zw ycięskiej, odrzu- 
cającej w ielkie idealistyczne prze­
sądy i  założenia, nauki o tym  jak 
w alczyli najlepsi synowie klasy 
robotniczej, by uśmiech i szczę­
ście by ły  udziałem  wszystkich 
ludzi —  będzie egzamin końco­
wy.

W ierzymy naszej kadrze po­
m ocniczych pracow ników  nauki, 
że tak jak potrafi daw ać w spa­
niałe wyniki w  sw ej pracy zaw o­
dow ej, tak również, dobrze zda 
egzamin.

Liczym y na to, że potrafi ona 
zdobytą rew olucyjną teorię łą ­
czyć z praktyką, że czerpiąc z 
przebogatej w iedzy i nauki W iel­
kiego K raju  Rad, w  oparciu o 
jego „przyjaźń, przykład i po­
m oc“ w yw alczy nauka naszej 
umiłowanej O jczyzny przodujące 
miejsce.

W alczym y o pełny trium f so ­
cjalistycznej świadomości, tej 
świadomości, która jest siłą na­
pędową naszej w ałki o  pokój i 
jasną, wspaniałą przyszłość.

Dr Szuba Jerzy

Redakcja odpowiada:
Pieles Stanisław Stud. Przygot. 

rok I. Dziękujem y za list i po­
zdrowienia. —  Korespondencję 
w ykorzystujem y. Liczym y na dal­
szą współpracę i , pozdrawiam y 
Was serdecznie.

„Set“ W ydział Inż.-Bud. Bę­
dziemy w  W aszej sprawie inter­
weniować. Prosim y o podanie 
adresu. O dpow iem y listownie.

„Praktykant“ Szopienice. Pro­
simy o  podanie sw ego nazwiska 
i adresu zakładu w  którym  pra­
cujecie. Będziemy interw enio­
wać. Zgadzam y się, że „Trybuna 
Politechniki“ powinna do Was 
docierać. Tylko jak? Napiszcie... 
Dziękujem y za pozdrowienia
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Sprawa, która nie może się powtórzyćProca w łasna studenta
— nieodzownym warunkiem

opanowania wiedzy
(ciąg dalszy ze str. 6) 

nych gałęzi nauki. Podstawą je ­
go jest zrozumienie osobistej od ­
powiedzialności wobec społeczeń­
stwa za sw oją pracę.

B łędem  byłoby w ięc obniżanie 
•wymagań i dostosowywanie ich 
do słabego przeciętnego poziomu. 
M ogłoby to jedynie spow odow ać 
dem obilizację studentów i w  w y ­
niku wtórnie obniżyć pirzeciętną. 
Jedynie zaostrzenie rygoiru i kon ­
sekwentne przestrzeganie go już 
od pierwszych dni stucdiów, od 
pierwszych kolokw iów  uchroni 
studentów przed zmarmowaniem 
roku, a nawet skreślenie z listy 
studentów po pierwszej sesji 
egzaminacyjnej.

Doraźna w alka z ocenami nie­
dostatecznymi nie m oże nam je d ­
nak przesłaniać istoty zagadnie­
nia w łaściw ego poziomu studiów. 
Walka z ocenam i niedostateczny­
mi jest ty lko walką z brakorób- 
stwem, a nam chodzi przecież o 
najlepsze w yniki w  nauce. Jest 
rzeczą bardzo smutną, że praco­
w nicy  katedr muszą rozróżniać 
jedynie dwa stopnie —  niedosta­
teczny i wystarczający. Dla nas 
oceny dostateczne w inny być rów ­
nież w  przyszłości niewystarcza­
jące i walka o likw idację stopni 
niedostatecznych winna przeróść 
w  walką o stopnie bardzo dobre 
i dobre. Naszemu rozw ijającem u 
się przemysłowi potrzebna jest 
kadra w ysoko kwalifikowana i  z 
roku na rok lepsza. Tym dziw ­
niejszy w ydaje się brak zaintere­
sowania ze strony organizacji 
ZM P-ow skiej pracą pierwszego 
roku, tym  n iew ątpliw e w ęzło­
w ym  zagadnieniem naszej U czel­
ni. Tym  dziwniejszy, że w roku 
ubiegłym  praca ZM P była w i­
doczna i dała rezultaty. M ożli­
w ości są duże. Rozważmy na przy­
kład rozbieżności w  wynikach 
różnych grup tego samego roku 
i wydziału, sięgające kilkudziesię­
ciu procent. Nie znaczą one w ca­
le, że w  jednej grupie zebrali się 
sami dobrzy matematycy, a w 
drugiej słabi. O wynikacch pracy 
grupy zadecydowała aatmosfera 
panująca wśród zespołu, i, a prze­
cież .właśnie aktyw ZMVIP-owski 
w inien wprowadzić właśtściwą at­
mosferę pracy i nauki, j podnieść 
świadomość zespołu, wzrzmóc o d ­
powiedzialność za wynikiki.

Zadaniem ZM P jest w pjytw orze- 
nie klimatu zdrowej amłnbicji, na­
piętnowanie opieszałych h i leni­
w ych głosem opinii koleieżeńskiej, 
pełna mobilizacja grupy. y. Dobra 
praca ZMP w ytw orzy i  właściwą 
bojową świadomość zbioiorową ze ­
społu, która stanowi recealną siłę 
i da realne w yniki w posistaci pod­
niesienia poziomu wieddzy i po­
lepszenia w yników  kaolokwiów  
i egzaminów.

Czesław Hebeenstreit

Dzień 29. 9. br. ¡był dniem  bar­
dzo w ażnym  dla studentów W y­
działu Chemicznego starających 
się o przydziały w  Domach A k a­
dem ickich. Ruch, biegania, pa ­
pierki... Grupki żyw o zaintere­
sowanych petentów. . Szczególne 
rozgorączkowanie przejawiały ko­
leżanki. Dlaczego?

Bagatelka: Poprostu zapomnia­
no, że istnieje jeszcze III rok i na 
nim trzydzieści pięć (!) koleżanek 
potrzebujących również „dachu 
nad głową“ .

Zamiast 35 m iejsc —  przyznano 
aż..v 8.

Studentki przyjeżdżały —  spra­
wa stawała się coraz tragiczniej­
sza. Dzwoniły telefony, bolały 
głowy.

Cóż, Z O A  przydzieliło o 27 
m iejsc za mało, zrzucając w inę 
na Dziekanat. Nie czas by ło  p y ­
tać się kto zawinił. Kol. Dziewięć 
ki i  ¡kilka koleżanek w zięło się do 
roboty. „M arsz zw iadow czy po 
bursach. „P okój do nauki?“  Nie, 
to luksus, n ie będzie go, a w y 
koleżanko przenieście się“ . —  Na 
skutek tych zarządzeń, rozm ów  
i dyskusji z mieszkańcami n ie­
chętnym i do opuszczenia za jm o­
wanego pokoju  w yczarow ano bra­
kujące m iejsca i po zezwoleniu 
dyrektora Przywary otrzymał je  
Wydział Chemiczny, I i ¡II r. rad, 
nie rad przeniósł się do bursy na 
Barłickiego.

R ok III zamieszkał na W rocław ­
skiej. Cóż z tego, gdy dąsy i 
„kw asy“ jeszcze się nie zneutra­
lizowały. Chciałybyśm y wiedzieć 
kto ponosi odpowiedzialność za 
powyższe załatwienie sprawy?

Od redakcji: Już dawno nie
było takiego chaosu w  przydzie­
laniu mieszkań w  Domach Akade­
m ickich jak w  roku bierzącym. 
Nie dość na tym, że Dziekanaty 
i Z O A  nie potrafiły w  porę roz­
wiązać problem u rozmieszczenia 
studentów, sami mieszkańcy D A 
często „starali“ się pracę utrud­
nić. Oto inny przykład też z 
Wydz. Chemicznego...

Dziekanat Wydziału Chemiczne­
go chcąc wszystkie studentki III 
r. um ieścić w  bursie na ul. W ro­
cławskiej uzyskał zgodę Dzieka­
natu Wydziału Górniczego na za­
mianę m iejsc w  pofcolju Nr 18 w  
tymże budynku na pokój Nr 7 
w  DA, przy ul. Barłickiego 1. 
Chem iczki kol. kol. Stobrawa i 
K aniuk otrzym ały przydział na 
osiemnastkę, przyszły na m iej­
sce... i  okazało się, że pow yższy 
pokój jest zajęty. Lokatorka stu­
dentka I r. G órniczego kol. Sob­
czak Zofia  mimo otrzymania przy­
działu na Nr 7 na Barłickiego 
kategorycznie odm ówiła przenie­
sienia się.

Cóż było robić; Nasze chem icz­
ki zamieszkały „¡kątem“ , licząc 
na jakieś pom yślniejsze warunki, 
marząc o  prawie swobody w e 
własnym pokoju.

Kupon konkursowy

»Czy znasz 
literaturę 

radziecką«
Termin nadsyłania 

odpow iedzi: 10. X I. 1953 r.

Koleżanki —  sąsiadki w praw ­
dzie proponow ały przym usową 
wyprow adzkę z „kocią muzyką“ , 
lecz one starają się trafić do 
przekonania kol. Sobczak bardziej 
parlamentarnymi środkami...

...A w  bursie na Barłickiego 
czeka Wolne miejsce, które m ogła­
by zająć jakaś inna koleżanka.

Pytamy: czy kol. Sobczak są­
dzi, że tylko ona ma prawo do 
mieszkania w DA?

Czy znasz literaturę rad zieck ą?
Coraz bardziej rozwija się na naszej uczelni czytelnic­

two. Olbrzymią pozycję wśród czytanych książek zajmują 
książki radzieckie. Chcąc przyczynić się do dalszej popula­
ryzacji książki radzieckiej Redakcja „Trybuny Politech­
niki“ ogłasza „Konkurs literacki“ .

W ARUNKI KONKURSU:
Należy zapoznać się z treścią 

drukow anych uryw ków  i dać od ­
pow iedzi na postawione pytania. 
Odpowiedzi wraz z kuponem 
przesłać na adres Redakcji 
„Trybuny Politechniki“ ; Gliwice, 
ulica iGottwalda nr. 23, z do­
piskiem na kopercie „K onkurs“ . 
Ostateczny termin nadsyłania od ­
pow iedzi upływa dnia 10 listopa­
da br. Dla zw ycięzców  przew idzia­
ne liczne nagrody książkowe. P eł­
ną listę nagrodzonych odpowiedzi 
opublikujem y dnia 20. X I. br.

ZAD AN IE NR 1
„D o ostatniej chw ili szosa na 

W alencję była jedyną drogą łą­
czącą ociekającą krwią stolicę w ol­
nej Hiszpanii z  m orzem , to jest ze 
światem. A le w skutek  zdrady ka- 
sadzistów i ta szosa znalazła się 
pod kontrolą nieprzyjaciela. Casa- 
do blokował obrońców  Madrytu. 
W ysiłki jego zm ierzały do tego, 
żeby nie w ypuścić ZyOkrążenia ani 
jednego kom unisty i żeby Franco 
m ógł dostać w ręce  cały trzon re­
publikańskiej armii.

Ułożono Matrai w małym, sta­
rym  aucie.

Sanchez, popatrzyw szy na auto, 
z pow ątpiew aniem  pokiwał gło­
wą.

—  Nie dojedziecie tym  grucho- 
tem  do W alencji —  rzekł...“

Autorem  książki, której frag­
ment przytoczyliśm y, jest N. 
Szpanów.

Jak brzm i tytuł książki?
ZAD AN IE NR 2

„Tam , gdzie stali Sizow i Ma- 
chotin, ukazał się Paw eł i roległ 
się jego  krzyk:

—  Towarzysze!
Matka widziała, że twarz mu 

zbladła, a wargi drżą. M imo woli 
posunęła się naprzód, rozpychając 
tłum. M ówiono do niej ze złością:

—  Dokąd leziesz?
Popychano ją, ale to nie po­

w strzym yw ało je j: rozsuwając lu­
dzi ramionami i łokciami, powoli 
przeciskała się coraz bliżej i bli­
żej do syna, poddając się n iepoko­
nanemu pragnieniu znalezienia 
się przy jego  boku.“

K to jest autorem książki, której 
w yjątek przeczytaliście i jak 
brzmi je j tytuł?

ZADANIE NR 3
„Popatrzcie, chłopaki, jaki tłum  

do nas wali. Patrzcie no, są i ko­
biety! —  ze zdziw ieniem  wołano 
za plecam i Korczagina.

Paw eł obrócił się.
—  Masz tu stu ludzi, daj im  

pracę i pilnuj, aby się nie lenili, 
—  powiedział podchodząc Toka- 
riew.

Korczagin rozdzielił pracę m ię­
dzy now oprzybyłych . Jakiś w yso­

ki mężczyzna: w płaszczu kolejar­
skim  z futrzanym  kołnierzem , w 
ciepłej czapce karakułow ej, z obu­
rzeniem  obracał w rekach łopatę 
i zw racając się do stojącej obok  
niego m łodej kobiety w fokow ej 
czapeczce z  puszystym  pom ponem  
u QÓry, protestow ał:

—■ Nie będę odwalać śniega, nikt 
nie ma prawa mnie do tego zm u­
szać. Jeśli mnie poproszą, to jako  
inżynier kolejow y będę mógł kie­
row ać pracą, lecz ani ty, ani ja  
nie powinniśm y babrać się w  
śniegu, to nie jest przewidziane 
w  instrukcji. Stary postępuje bez­
prawnie. Pociągnę g0 do odpo­
wiedzialności. K to  tu jest dzie­
siętnikiem ?  —  zapytał najbliżej 
stojącego robotnika."

Jak nazywa się autor i jak 
brzmi tytuł tej książki?

ZAD AN IE NR 4
„W tedy , po w ieczerzy, Jakub 

Łukicz w yją ł kapciuch, usiadł na 
skrzyni i podwinąwszy nogę w 
grubej w ełnianej skarpecie, jął 
m ów ić —  w ylał w szystko co lata­
mi goryczą gromadziło się w  
sercu:

—  O czym  tu gadać, A leksan­
drze Ainisim ow iczu? Ż ycie w cale 
nie cieszy, n ie raduje. Tak oto 
K oczaczkow ie ję li po trochu od- 
kuwać się z gospodarstwem , boga­
cić się. Podatki w  dwudziestym  
szóstym  czy w dwudziestym  siód­
m ym  były jeszcze, można pow ie­
dzieć, względne. A  teraz znowu  
w szystko na nic. Jakże tam u was 
w stanicy, słychać o kolektyw iza­
cji, czy n ie?“

Autorem  tej książki jest znany 
pisarz radziecki, który napisał 
także „C ichy Don“ .

Jak brzmi tytuł książki?
ZAD AN IE NR 5

„N agle rozległ się głos m egafo­
nu:

—  Maurice Thorez wybrany...
W odpowiedzi rozległa się bu­

rza głosów : T horez był ulubień­
cem  tłumu.

Nad placem  przewalił się 
okrzyk : „N iech ży je  nasz Mauri­
ce!“

Mimo iż nikt nie wątpił, że  Tho­
rez będzie w ybrany, przecież  
pierw sze pow odzenie natchnęło 
w szystkich  entuzjazm em . Rozległa 
się „M iędzynarodów ka“ . Tłumy 
zapełniły teraz sąsiednie ulice. 
Daremnie policjanci starali się 
utorow ać drogę samochodom; 
zresztą policjanci nie bardzo na­
pierali na tłum ; nie wiedzieli, kto 
zw ycięży  i starali się być deli­
katni.“

A utor książki jest znanym bo­
jow nikiem  w  obronie pokoju.

Jak się nazywa autor? •
Jaki jest tytuł książki, z której 

w yjątek drukujem y?
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Pierwsze wyniki...

Uczestniczymy uj masowym wieloboju sportowym 
o nagrodę Marszałka K. Rokossowskiego

W bieżącym miesiącu wyrosłe z 
ludu Wojsko Polskie obchodzi dzie­
siątą rocznicę swego istnienia.

Dla uczczenia tej tak bliskiej nam 
wszystkim rocznicy — Główny Ko­
mitet Kultury Fizycznej wystąpi! 
z inicjatywą zorganizowania na te­
renie całego kraju masowego wie­
loboju sportowego o nagrodę Mini­
stra Obrony Narodowej Marszałka 
Polski Konstantego Rokossowskie­
go.

M asowi wielobój sportowy, obej­
mujący trzy konkurencje: marsze
jesienne, tor przeszkód i rzut gra­
natem, ma na celu podniesienie 
sprawności fizycznej naszej mło­
dzieży, popularyzację konkurencji 
sportowych bezpośrednio wpływa­
jących na spotęgowanie obronności 
kraju. Jest on jednocześnie egza­
minem całorocznej pracy sportow­
ców i młodzieży i jeszcze jedną for­
mą popularyzacji kultury fizycznej 
wśród szerokich rzesz społeczeń­
stwa.

W celu rozwinięcia szerokiego 
współzawodnictwa pomiędzy zrze­
szeniami — ustalono specjalną 
punktację, która będzie miała na 
celu wyłonienie najlepszego zrze­
szenia sportowego w  kraju. Dla 
najlepszego okręgu Akademickiego 
Zrzeszenia Sportowego, Zarząd 
Główny ufundował nagrodę dla 
spotęgowania ruchu współzawod­
nictwa wśród młodzieży akademic­
kiej w 13 okręgach sportowych.

Według danych z dnia 10 pa­
ździernika na pierwszym miejscu 
we współzawodnictwie o nagro­
dę Zarządu Głównego AZS znaj­
duje się okręg gliwicki — 40 763 pkt. 
przed okręgiem białostockim — 
28 560 pkt. i szczecińskim — 24 600 
pkt.

W skali ogólnopolskiej Akademic­
kie Zrzeszenie Sportowe ma poważ­
ne szanse na zdobycie nagrody Mar­
szałka Polski Konstantego Ro­
kossowskiego.

Dotychczas na naszej uczelni do 
dnia 14-go października startowało 
w rzucie granatem 1 308 ' studentów 
(w tym 142 kobiet), przy czym zdo­
byto 1016 norm SPO I stopnia, 
233 — II stopnia i 59 norm na od­
znakę SPO II st. — wybitną.

W Torze przeszkód startowało

Przed sezonem zimowym 
■ ■ ■

Opierając się na doświadczeniach 
ubiegłego roku akademickiego Za­
rząd Okr. AZS organizuje w okre­
sie od 25 października do 15 stycz­
nia I rundę zimową lig międzyse­
mestralnych w siatkówce, koszy­
kówce, ping-pongu i szachach.

Każdy semestr powinien wysta­
w ić do lig obowiązkowo reprezen­
tację, przy czym jeden zawodnik 
może startować tylko w jednej z 
czterech dyscyplin. Finałowe spot­
kania rundy zimowej odbędą się 
dnia 15 stycznia 1954 roku. Po 
przerwie egzaminacyjnej zorganizo­
wana zostanie runda wiosenna lig 
międzysemestralnych, której finały 
odbędą się podczas II Spartakiady 
Uczelnianej Politechniki w dniu 
1 maja 1954 r. Reprezentacje wszy­
stkich semestrów Politechniki — na 
starcie lig międzysemestralnych w 
koszu, siatce ping-pongu i szachach 
w dniu 25 bm.!

(U)

1 572 osób (w tym 161 kobiet) zdo­
bywając 158 norm SPO — I st., 
594 — II st. i 820 norm na odznakę 
SPO — II stopnia wybitną.

We współzawodnictwie między­
wydziałowym Politechniki Śląskiej
0 nagrodę Zarządu Okręgowego 
AZS, najlepiej spisał się wydział 
Bud. Przem. rok I, gdzie na 152 
startujących na torze — wszyscy 
uzyskali normy na odznakę SPO. 
Nie ustępuje im wydział Chem. rok 
I, gdzie na 83 startujących — rów­
nież wszyscy uzyskali normy. Indy­
widualnie najlepsze czasy uzyskali 
kol. Andrzej Hala, Henryk Sobania
1 Franciszek Jamatta.

W marszach jesiennych brało do-

Przed rozpoczęciem treningu sek­
cji koszykowej udaliśmy się do hali 
gimnastycznej liceum pedagogicz­
nego przy ul. Paderewskiego. W ko­
rytarzu spotykamy kierownika sek­
cji, kol. Biskupa, spieszącego na 
trening.

Dowiadujemy się od niego, iż 
największym sukcesem młodej, 
niedr>,vno powstałej sekcji jest po­
konanie w bojach o Puchar Polski 
w koszykówce Górnika — Zabrze — 
jedynego reprezentanta Śląska w 
II lidze.

„Dałem wszystko ze siebie, aby 
ukończyć X  Wyścig Dookoła Polski 
na jaknajlepszej pozycji“ — mówi 
kol. Szynkolewski w wywiadzie, u- 
dzielonym redakcji działu sporto­
wego „Trybuny Politechniki".

Kolegę Szynkolewskiego — je­
dynego reprezentanta AZS-u w za­
kończonym niedawno X  Wyścigu 
Kolarskim Dookoła Pelski — spot­
kaliśmy przed ‘•wyjazdem na trening 
z zawodnikami sekcji kolarskiej gli­
wickiego AZS-u, której jest tre­
nerem. Korzystając z tego, iż była 
godzina 15.50 (o 16 rozpoczyna się 
trening) — zadaliśmy mu szereg 
pytań:

Jak oceniacie dotychczasową pra­
cę AZS-u w kolarstwie i swój start 
w tegorocznym X  Wyścigu DP?

„Start mój dał bardzo dużo — 
odpowiada kol. Szynkolewski. — 
W Głównym Komitecie Kultury Fi­
zycznej była taka opinia, że mię­
dzy studentami kolarstwo nie może 
istnieć, że kolarstwo akademickie 
nie ma widoków rozwoju. Działacze 
kolarscy mniemali ogólnie, że nie 
ukończę wyścigu. Udowodniłem jed­
nak, że praca w  kolarstwie akade­
mickim może się rozwijać i dawać 
pewne, ¡początkowo skromne rezul­
taty. Ćo do dotychczasowej ¡pracy 
AZS-u w kolarstwie muszę stwier­
dzić, że okręg warszawski nie ma 
widoków na sukcesy w najbliższym 
okresie, bo mimo, iż posiada naj­
więcej sprzętu — kolarze tamtejsi 
nie podchodzą poważnie do zagad­
nienia systematycznego treningu.

Kolarz, będący w reprezentacji 
AZS-u — przychodzi tam raz w mie­
siącu na trening.

Praca nad ‘rozwinięciem kolar­
stwa w sporcie akademickim — 
dopiero się rozpoczęła, lecz gdy

tychczas udział 1 487 studentów (w 
tym 190 kobiet) zdobywając 533 norm 
na SPO — I st., 940 na SPO — II 
st. i 14 na SPO — II st. wybitną. 
Wśród koleżanek pierwsze miejsce 
w marszach uzyskał Wydz. Elektr. 
rok I przed Energet. I i Mech. I. 
Wśród kolegów pierwsze miejsce 
zajęła 3 grupa Wydz. Górn.-Mech. 
rok I przed 8 grupą Wydz. Elektr. 
I i 7 grupą Wydz. Bud. Przem. I ro­
ku. Według ilości zdobytych w mar­
szach jesiennych norm na odznakę 
SPO — II stopnia przoduje Wydz. 
Mech. I — 175 przed Wydz. Stu­
dium Przygotowawczego — 142
i Wydz. Bud.-Przem. — 106 norm.

Koledzy-studenci! Walczcie o u-

Początek działalności sportowej 
sekcji datuje się od półfinałów III 
Akademickich Mistrzostw Polski. 
Obecnie AZS walczy w rozgryw­
kach międzypowiatowych o wejście 
do klasy wojewódzkiej. Czy wejdzie 
do klasy wojewódzkiej — zobaczy­
my w litopadzie.

Pozostawmy to już na głowie tre­
nerowi sekcji kol. Wlaźle z II roku 
Wydz. Inż.-Bud., który ofiarnie pra­
cuje z sekcją 3 razy tygodniowo 
jako dobry fachowiec w tej dzie­
dzinie.

sprzęt będzie w dostatecznej ilości
— będą dobre wyniki“ .

Co wpłynęło na ■ zajęcie przez 
Was 37-go miejsca w wyścigu i czy 
była to lokata dobra, czy zła? — 
kierujemy drugie pytanie.

„Gdybym miał w wyścigu dosta­
teczną opiekę i nie odczułbym tak 
fatalnie skutków kryzysu żołądko­
wego, jaki przechodziłem na dwóch 
pierwszych etapach — zająłbym 
miejsce w pierwszej 30-ce.

Najlepiej wypadłem na etapie 
Kielce — Warszawa, który ukoń­
czyłem na 17 pozycji.

Ja osobiście uważam, iż zajęte 
przeze mnie 37 miejsce w  klasyfi­
kacji ogólnej wyścigu — nie jest 
dobre. Nie jestem w pełni zado­
wolony z uzyskanego wyniku“ .

Jaka była organizacja wyścigu?
„Organizacja imprezy była dobra

— mówi ¡kol. Szynkolewski — i je­
stem zadowolony ze swego udziału 
w niej.

Dałem ze siebie wszystko, aby 
ten wyścig ukończyć ^ie dla oso­
bistego tylko zadowolenia, lecz dla 
AZS-u, bo ukończenie go miało 
duże znaczenie dla dalszego rozwo­
ju kolarstwa akademickiego.

Największe nadzieje na przyszły 
sezon rokują w okręgu gliwickim 
kol. Madaj, Przyszłak, Machalica, 
Kowalczyk i Rosa, którzy w iżi 
chwili właśnie nadjeżdżają“ . Kol. 
Szynkolewski spogląda na zegarek
— jest godz. 16. Kolarze ruszają na 
trening.

(Jot-Ka)

trzymanie się na czołowych miej­
scach we współzawodnictwie mię­
dzywydziałowym Politechniki Sl. o 
nagrodę Zarz. Okręgowego AZS za 
najlepszy wynik w wieloboju spor­
towym! W szlachetnej rywalizacji 
sportowej o miano przodującego 
wydziału, walcząc o zwycięstwo we 
współzawodnictwie, o uzyskanie 
wysokiego wyniku w wieloboju — 
studenci Politechniki Śląskiej w 
Gliwicach składać będą dowód 
swego przywiązania do Wojska 
Polskiego i swej czci dla jego bo­
haterskiej historii.

Wszyscy więc studenci — do wal­
ki o pierwsze miejsce!"

Janusz Keller

Hałas dochodzący z hali gimna­
stycznej świadczy, iż koszykarze 
rozpoczęli już swój dzisiejszy tre­
ning.

Dobiegają miarowe uderzenia 
piłką — to trening podań i zagry­
wek, mający na celu szlifowanie 
formy technicznej i szybkości. Nie­
rozłączni bracia Cubałowie — stu­
denci II roku Wydz. Bud.-Przem. — 
czołowi zawodnicy sekcji zagrywa­
ją w tej chwili, składne podanie do 
kolegi Barszczewskiego — studenta 
I roku Wydz. Mech. i udana za­
grywka kończy się strzałem na 
kosz. — „Zwód musi być szybki z 
jednoczesnym podaniem piłki par­
tnerowi“ — instruuje trener. — „Z 
głową“' podaj po swoim skrzydie“ 
— kieruje słowa do dobrego „na­
rybku“ z I roku Wydz. Energet., 
dwóch kolegów, byłych graczy 
Gwardii Kraków, obiecujących ko­
szykarzy obecnie — studentów Po­
litechniki. Rzadko rozlegają się na 
sali imiona „Staszek — popraw się; 
Rysiek — popraw się; Janusz — po­
praw się“ — bo zawodnicy starają 
się celnie strzelać na kosz. Kol. 
Wlazło „surowo“ nakazuje: ■— „Nie 
trafisz piłką do kosza — krzycz 
swoje imię z jednoczesnym „po­
praw się!“ — Po raz drugi jednak 
to nie następuje, gdyż zdopingowa­
ny tym koszykarz koncentruje swo­
ją uwagę, i ... znowu czysty kosz. 
Jest wesoło, ale widać zdyscyplino­
wanie zawodników i odczuwa się 
fakt, że każdy trenuje z przyjem­
nością, gdyby nie ... upadek kol. 
Osmańskiego z II roku wydz. 
elektr., który przed chwilą zaplątał 
się w żałosnych strzępach swych 
trampek. Wydziale Urządzeń i 
Sprzętu ZO AZS! Zlituj się nad ko­
szykarzami i archeologiczne szcząt­
ki nowych w bardzo odległych cza­
sach trampek — zastąp nowym 
sprzętem.

Ambitnym dążeniem koszykarzy 
jest bowiem dojście do finału IV 
Akadem. Mistrzostw Polski w ko­
szykówce! Powinni im w tym także 
dopomóc liczni zawodnicy - koszy­
karze z lat pierwszych, których za­
chęcamy do zasilenia sekcji ko­
szykarskiej AZS-u, bo przecież am­
bicją każdego studenta jest repre­
zentowanie sportu akademickiego.
A więc — do zobaczenia na następ­
nym treningu!
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Jedyny repr. kolarstwa akademickiego w X W. D. P,
kol. Szynkoleirski móuji:

Jak pracujq sekcje sportowe A Z S
— u koszykarzy. . .


